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= SIĘ ZA SIEBIE... 


= SIĘ ZA SIEBIE... 


Oglądam się za siedze... Tyle dni już zbiegło, 
Tyle świateł przygasło, co sie wprzód zażegło, 
Dusza się zbyła złudzeń, a serce radości. 
Rozległe moich marzeń roztrwonitem włości, 
A lasy tajnych przeczuć, 

w pragnieniu prawd skorem 
Zrąbałem nieopatrznie rozumu toporem... 


Oglądam sie za siebie. Jużem inny człowiek — 
Przeszedłem drogę długą, a celum mie dobregl, 
Jenom stracił bogactwo Każda z moich pereč 
Do królewskich przydatna byta złotych beret, 

A w sakwie mej podróżnej blask, słońcu odjety, 
Niecıly najcenniejsze, drogie djamenty... 


Gdzie t komum je oddał? Gdziem zgubi w podróży? 
Nie wtem... 

Może w przydrożnej karczmie, podczas burzy, 
Gdym skostniały przy ogniu grzał się t przy winie, 


z je miebacznie swawolnej dztewczynie ... 
Może, wiedząc, że skarbów w mojej sakwıe nie brak, 
Dawatem je każdemu, kto prosıl, jak żebrak... 


Oglądam sie za siebie. Przeminęty lata, 

Odbiegla moja młodość, jak mewa skrzydlata, 

Okwitly w morm sadzie wszystkie kwiaty, drzewa, 
Jestent chłodnej podmuch już ku mnie zawiewa oe 
/ oto, pełne smutku, wstecz wracają oczy, 

A z nich ostatnia perla — moja łza sie toczy... 


= NIE. 


Więc wszystkie już 2 mojego ogrodu owoce 
Dojrzały t żadnego więcej nie wyzloce, 

Ani mu barwy dodam, żeby był nad inne 
Krasniejszy t soczystszy? Więc jagody winne, 
Którem chronil od wiatrów troską bezprzykładną, 
Więcej już blasków złotych słońcu nie odkradną? 


7 jakież bedzie nıkle, smutne winobranie, 
Czemże dzbany napetnie t co mi zostante 

Na szarugt jesienne t na dnt zimowe, 

Kiedy serce ostygnie, szron obteli głowę, 

A myśli sie rozpierschna, jako ptaków stada, 

Z których każde gdzietndziej na nocleg zapada? 


Niedobrym snać od wiosny ogrodnikiem byłem, 
Źle swe grzędy skopatem ti rodzajnym tłem 
Nie pomogłem swej glebie, a póżniej za mało 
Na straży moich winnic czujne oko stato, 
Tak, że pszczół lepko-nóżek rozbrzęczone roje 
Mogły często nawiedzać kwretne sady moje... 


= poznawszy raz drogę, szły do innych w posty 
I powoli z mych kwiatów słodki pył wynzosty, 
Aby w ulach swych plastry ponapelniad miodem — 
Tak ogród mych madziet stał stę mym zawodem, 4 
Mimo żem pilnie patrzał 1 wychodzt co ania 
Brontć wrótnt 


przed wejściem plochego przechodnia... 


Nie pomógł mi ostrokół, ant żywopłoty, 

Sadzone w tajnej trwodze, pod wpływem tęsknoty 
Do chwili przenajsłodszej, gdy owoc dostały 
Zadne rece we własnym będą sadzie rwaty, 
Wiedząc, że oto w mim jest sowita zapłata 

Za modlitwę wiosenną, za zbożny trud lata... 


Więc oto dziś, gdy patrzę, jak zbierają płody x 
Przyjaciele, co mieli w sasıedstwie ogrody, 

Jak sie łozy ich bujne gna pod ciężkiem gronem, 
Stoję smutny nad cierbkiem t na pół zielonem 
Winem własnem, stractwszy krzebtącą nadzteje, 
Ze mi jeszcze na słońcu jesiennem dojrzeje ... 


Próżno codzień wyglądam jaśniejszej pogody — 
Wiatr stę zrywa t ida przedzimowe chłody, 
Wiejąc pustką हैं żalem w moje biedne oczy! 
O tej porze — kto szczęsny, złote wimo tłoczy 
I napełnia niem dzbany z wypalong gliny, 
Radując stę nadejściem wesołej godziny... 


U 


ES Już wokół wszyscy ogrodnicy marzą, 
Ze stę zejdą na ucztę 2 z wesołą twarzą 
Zastędą w okrąg stołu ma dębowej ławie. 


Jeśli przyjdą 1 do mnie — cóż na stół postawię, 


Gdy presni winobrania z tryumfem popłyną? 


Z niedojrzałych owoców cierpkie, kwaśne wino... 


~ 
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Milczeniam umałował miewysłowną mowę... 
Nikty jest szmer wyrazów... Najbardziej perłowe, 
Dzwoniące, jako srebro, o marmur ciśntęte, 
Nie mają tej potęgi, co milczeniem zjete 
Usta... W największych chunlach, 

gdy zstepuja dusze 
W swych głębin niepoznanych tajemnicze głusze, 
Gdy myśl w skupieniu staje u swego ołtarza 
(>> I z klamnych swotch obston dumnie się obnaza, 
Szukając swej Istoty w zwierciedle sumienia, 
Nikt wczuć huraganu na słowa mie zmienia... ` 


Nikty jest szmer wyrazów... Ant dla radości 
Złotą droge wesela blaskamt wymoscı, 

Ant kırem gościniec Nieszczęściu wySciele, 
Ani goryczy serca nie odda tak wiele, ‘ 
tle jej każde ludzkie serce rodz z cıcha 

W skrwawionych bólem wnętrzach 

swojego kielicha 


Jedynie ust malczących niemosé t powaga 
Powiedzieć mogą o tem, z czem się Dusza zmaga, 
Jakie gromy w nia biją, nim sie znów po burzy 
Pozornie jasny płacheć jej toni wynwrzy... 


RYBAK. 


Kiedy wracam do brzegu, nikt mnie nie zapyta 
O le, co ma morskich głębinach wykwtta, 

O w drodze napotkane stada mew, lecące 

Tam, gdzie mtebo jest czystsze 1 gdzie świeci słońce... 


Nikt nie ciekaw powteśct, którą gwarzy fala, 
Gdy łódź ste od wybrzeża na żaglach oddała, 
Nikt z sercem się rybaka nie pozna ubogiem, 
Choć ma morskich odmętach rozmawiało z Bogiem. 


Lecz każdy do mej sreci zaglądając chctwte, 
Nocą, przy pryskającem iskrami tłuczywie, 
Patrzy między splątane, obłocone węzły, 

Czy gdzie koral lub perła czasem nie wwiezty... 


A jeśli je dostrzeże — radby mesé na sprzedaż! 
O morze! Ty nikomu poezji swej nie dasz, 
Tylko jedni ją znają samotni żeglarze, 

Co o brzegów jarmarcznym zapomnieli gwarze... 


POŁAWIACZE PEREŁ. 


= odważnt drogocennych muszli 
W głęboką otchłań morza łowić perły uszlı. 
Spadają coraz miżej, grążąc się, jak ołów, 
A każdemu nadzieją uśmiecha sig połów... 
Spokojne ich nakrylo lustro jasnej wody, 
Gdy w glebimie wre walka ze śmiercią w zawody, 
Ramiona się zmagają, pterst tchu mie schwycą, 
A morze miewydarią huczy tajemnicą, 
Wrosnieta w grzązkte dy lub w ławy korali... 


Tak dusza ludzka próżno od wieków stę pali 
Żądzą pójścia aż na dno swych tajemnych głębi, 
Gdzie tyle sie nieznanych jeszcze wirów klebı 

I gdzie ukryta drzemie, zapadtszy w otchłamie, 
Muszla, co kryje w sobie mysl-perte: Poznante. 


je cieplarni mojej duszy hodowałem kwiaty, 
Zadajac od nich jednej za troskę zapłaty, 
Zadajac od nich tylko barw pięknych i woni, 
A one rosły raźno, pieszczołą mej dłont 
/ pragnieniem źrenicy zachecane codzień... 
Aż oto, gdy rozkwitly, Życie, jak przechodzień, 
Zwabiony wdziękiem kwiatów za szybą wystawy, 
Wdarlo się do mej duszy t plon wzięło krwawy, 
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Zamiac róż mych purpure i wysmuktosé hie, 
Bielejacych, jak żagle marzenia flotyllı, 
I nıweczac storczyków moich gąszcz wspaniały. ; 
A kwtaty bezobronne same się oddały, 5 


Łodygi gnac soczyste t pod nożyc ostrze 
ldąc, bez wiedzy 0 tem, że ste wnet rozpostrze 
Po ich Smierci — w mej duszy — 

smutek bez granicy... 
O kwiaty, meswiadome życia tajemnicy !... 


= WEEE CERO. 


Jakże ciężko w pół drogi stanąć na bezdrosu 
I obszedłszy swe pola znaleść kąkol w zbożu 

I przed zniwem obaczyé, że mie będzie żniwa, 
Bo przedwcześnie ste szronu ukazują szkliwa 
Na klosach, co nie znały słonecznego lata!... 


Jakże ciężko swą młodość ujrzeć, gdy odlata 

I śczgać ją, jak oko ściga sznur 2drawı, 
Lecących w podobłoczu, gdy zorza sie krwawi 
Zachodnich tung blasków 7 gaśmie za borem... 


Jakże ciężko w swem sercu rozbitem 1 chorem 
Spostrzec pustkę, co gwiżdże, jak orzech preepadly, 
Z którego, zanim dojrzał, już jądro wyjadły, 
Krużgankt skryte żłobiąc, czerwte t rodakt... 


Jakże ciężko zobaczyć, że kwitnące makt 
Górnych marzeń, snów pięknych t złotych nadziet 
Odarte swe łodygi poddają zawiet 


3 sie na wietrze t na deszczu mokną, 
ropit gestych bicaem stecze codzień okno, 
y Jesień przewielmożna do wrót zakotata, 


Ukazujac bez obston prawdziwą twarz świata... 


= ZOSTAWIAMY NIC ZA SOBA... 


Nie zostawiamy mic za sobą... Żadna smuga 
Świetlista nie zaświadczy, że ta droga długa, 
Którąśmy przemierzyh od końca do końca, 
Miata być drogą prostą t jasną — do słońca... 


Zachmurzone niebiosa, które stota prószą, 
Namiotem naszym były — moja biedna duszo, 
Kostnigaca na wichrach! Cichej nam gospody 
Nie użyczył Los nigdy czasu niepogody... 


Po drogach szliśmy smutnych, co rozmiekty w błocie, 
Jedyną mając gwiazdę w palace tęsknocie, 
Co nas wzodła, Nadzieją łudząca błękitną, 
Że przed nami, daleko, kwiaty szczęścia kwitną... 


Nie kwitly... Tylko osty t suche badyle 

Na młodzieńczych nam marzeń wyrosły mogile 

I dzisiaj, gdy nas Jesień już wita — złowieszczo 
Na drodze naszej requiem dudnym snom szeleszczą. 


E NIENIE. 


Myśliwy chwil natchnienia — w zaranıu żywota 
W borach życia łowiłem cudne rajskie ptaki — 
Scigata je mych tęsknot strzała szczeroztota, 


Lub sidła moich marzeń, jak srebrne przelakt, 
Nastawione pod słońce, wabıly je zdradnie — 

I bywało, jak w matnie, złoty flak tam wpadnie 
Niespodziewanym gościem raz, drugi i trzeci, 

A potem, przywabiony, sam do reki lect... 


Myśliwy chwil natchnienra 
dawniej szczęsny towtec — 
Dziś — pasterz jasnych wspomnień, 
co jak stado owiec | 
Błądzą po wielkiem rżysku strudzonej pamięct, 
Patrzę w przeszłość, co swoim obrazem mnie nect, 
I próżno ku niej dlonie wyciągam w tęsknocie — — 
Ptaka marzeń ne schwylam już w podniebnym locie, 
Ant w sidła nie ujmę, więc w miemej pokorze 


] 
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UCIECZKA. 


Z zatrutych studnt pyemy codzteń, 
Każdy nam wodę mąci przechodzień — 
Tylko w mas jasna tęsknota żyje 

Do jasnej wody, którą duch pije... 


I uciekamy: gdzie jest bezludniej — 
W pustynię — szukać ukrytej studni, 
Bo tam, w samotnej rozmyślań chwıll 
Będziemy wodę przeczystą pili... 


Zrenica chctwie wówczas przypadnie 
Do cembrowiny i ujrzy na dnie 
Gtębdoktej studni zdumione oko: 
Niebo 7 gwiazdy, lśniące wysoko... 
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POD BANDERĄ MARZENIA. 


Ku wyspie koralowej mknie mój korab złoży 
Pod bandera marzenia... Sam ją ręką śmiałą 
Przytwierdzuem do masztu, w porywie tesknoty, 
Woyptywajac ma morze, choć burzą huczało... 


Wichry mój okręt nıosq, rwąc na nikle szmaty 
Buały żagiel z strzelistej zwisający ret, : 
Rozpiety w chwili dobrej wiary t nadztet, 
Gdym słonecznych swych wierzeń dopelnial obraty... | 


Żeglugi mej nie koniec... Brzeg wyspy daleki, 
Nie zbliżyły go lata wytrwałej podróży 
I mie wiem, czy sie kiedy przede mną wynurzy — ’ 


Lecz mej woli żar mie zmdgt południowej sprekt, 
Ant wicher, co skrzydłem oceany pluzy — 
Pod banderą marzenia płynę przeciw burzy... 


= 


Jeszcze mt dotąd w uszach słodko dawont 
Bajka piastunkt o złotej jabłoni, 

O królewicach, zaklętych w dabedzte, 

I o królewnie, co len srebrny przędzie ... 


Jeszcze świat baśni wabi mnie t nect 

I rajem wstaje w przymuerzchłej pamięci — 
Więc od codziennej uciekając kaźnt, 
Buduję pałac w państwie wyobraźni... 


Burgrabia stary pękiem złotych kluczy 
Odmykać tajne wrzeciądze mnie uczy 
I po komnatach w pałacu tym chodzę, 
Szukając zejścia do piwnic w podłodze... 


Tam — wiem — ukryte jeszcze skarby leżą, 
W lochu samotnym, pod naroing wieżą: 
Odwieczne bronze t złote pancerze, 

W których stonecznı na bój szli rycerze... 


“Ee Tą 


= PRZYZBIE. 


Na prayábie sobie stadiem i oczami wodzę 

Za dziećmi, co biegają przed chatą po drodze, 
Opasane krajkami, smagie, lmianowłose, 
Rozesmiane swawolą, szczęsne, chociaż bose... 


Na przyźbie sobie siadłem w miedzielną odwieczerz, 
Mówiąc duszy znękanej: od smutku ucteczesz, 

A oto, jak te dzieci, w polskiej, biednej wtosce, 

Oddasz sie wesołości 1 słodkiej beztrosce. i 


I dym pykając z fajki, patrzatem, jak długo 
W powietrzu blekitnawg rozsnuwal sie smuga, 
A przede mną na drodze bawili się chłopcy 
W pełnej wrzawy gromadzie... 
Byłem wśród nich obcy — 


re 


Przyszedłem tu z daleka, tulacz t wędrowiec, 
Posłuchać ryku bydła, dzwonków białych owiec, 
Zobaczyć tak kobterce, łan pszenicy złotej 

I odpocząć, znużony, wśród wiejskiej prostoty... 


re 


= chory, co w życiu pomylił swe drogt, 
Szukałem pokrzepienia, a byłem ubogi 
W myśl wesołą, jak żebrak, co w torbie podróżnej 
Nic własnego nie zamknął, prócz obcej jalmuzny... 


Smutek zamyśleń moich ze mną przywędrował 

I jak pająk, co w ızbie snuje u jej powat 

Nie swoją pracowicte, on tak pokryjomu 
Przędziwa szare motat w moim wnętrznym domu... 


I byłem oplatany przez żałość bez celu, 

Która stę pięła ku mnie, niby gałąź chmielu, 
Co w leste dąb opasze, jak zielona żmija, 

I wszystkie z niego sokt żywotne wypya... 


Lecz nagle, gdy na dztect spojrzałem przed chata, 
Radosne, jak to słońce, szczęsne, jak to lato, 
Uśmiechnięte spokojnych blekitów pogodą, 
Uczudem, że w mej duszy walkę z sobą wzodą: 


Melancholia poety-t ta radość życia, 

Co, mie żądne tajemnic odwiecznych odkrycia, 
Samemu sobie cieszy sie, nie baczne na nic 

I nie znające blizkich swego szczęścia granic... 


= DRODZE DO BRZEGU. 


Otosmy, duszo moja, połów swój skończyli — 
Niewód nasz, zarzucony czasu szczęsnej chwili 
W bezbrzezng topiel morza, ciggntemy powolt, 
Ku spokojnej praystanı, gdzie już w aureoli 
Gasnącego zachodu stot rzęd tych todzt, 
Co przybyły wcześniejsze i usnely slodztej 
Na kotwicach wywczasu, białych żagli płótno 
Zwtinąwszy, niby skrzydła... 

Przecz nam dzis tak smutno? 


I czemu miewód ciężky wleczemy leniwie 
Po wody przezroczystem, srebrnoyasnem szkliwte? 
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Zalı2 mie spodziewamy się wydobyć z stect 
Żadnej perły, co blaskiem morskich głębin świect, 
Żadnej muszli, co tryska ogniamı opali 

I uchu zdumionemu tajemnicę fali 

Zwierza szmerem, zaklętym w jej konchy zawoje ? 
Zahż próżne połowu były trud i znoje — 

To trwanie bez wywczasu na słocte t wichrze, 
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a walce z morzem, gdy lądu marzenia najcichsze, 
Gwiezdne niebo chwytalo w kwitnących pól woni, 
W szumie sadów wısniowych, pod cieniem jabłoni, 
Gdzie Miłość snuła przędzę, a zaś Spokój słodki 
Obracał monotonne życia kołowrotki. 


Zah2 wyrzeczeń droga, którąśmy obrali, 
Brzegt jasne żegnając, a zwierzywszy fala 
Naszą łódź, białym żaglem świecącą zdaleka, 
Była duda t nic nas u brzegu nie czeka? 


Nasze stect, misterna splecione robotą, 

Zaliz tylko szlam morski 1 przydenne błoto 
Wraz z matnią wodorostów zabrały po drodze, 
Gdyśmy miewód ciągnęli w słonecznej pożodze 
Dni upalnych i w.noce, gdy huczały burze, 
Krusząc nam ster nadztet t żagiel, wichurze 
Podany bez oporu, targając na szmaty? 

Zaliz żadnej mie będzie za masz trud zapłaty? 


O duszo moja! Lepiej wróćmy znów ma morze, 
Gdzie wzrokiem mieobjęte woła nas przestworze, 
Niż do brzegu zawyjać mamy z siecią pustą, 

By nikłość jej połowu przykryć wstydu chusta... 


= DOMINI... 


E A 


Tiei 


ANNO DOMINI. 


Benedyktyńska cicha praca 
Pergaminowy skrypt wzbogaca... 

W klasztornej celi, w słodkiej ciszy, 
Mnich czas, kroczący wolno, styszy, 
Słyszy, jak puka w drzwi 1 ściany, 
W rękopis patrzy malowany, 

Kedy od cota t purpury 

Cudowne błyszczą miniatury. 


Przez pochylone ramię mnisze 
Patrzy, jak ręka starca pisze: 
»Pańsktego roku tysiąc dwieście 
Zaraza była w naszem mieście, 

Z wyroków Bożych znagła wszczęła, 
Pokotem brała pacholeta, 

Ubogie głód pustoszyt wtoski — 
Nieodwrócony dopust boski. 


Aż książę, pan mój i wódz meskı, 
Ku zażegnaniu wielkiej klęski, 


3 klasztor nasz w tem mieScie 
Pańskiego roku tystąc dwieście. 
Na pierwszy dźwięk naszego dzwona 
Zaraza była odwrócona, 
A w ziemi tajne drgnęły sity há 
I pola bujnie obrodzity. 


Niebo pogodne mialo lice, 

Zazielenily stę winnice, i 
Oliwne słodko kwitly gaje, 

A z krajów, kędy słońce wstaje, 

Przebywszy morskich wód odmety, 

Ladowne zbożem szły okręty, 

I radość wielka była w mieście 

Pańskiego roku tysiąc dwteścte. 


A klasztor rósł na chwałę Boza, 
Murów oplótlszy się obroza ... 
Płynęły lata, jako woda, 

W modlitwie była tu osłoda, 

A w zbożmej pracy treść żywota, 
Jako jedyna prawda złota, 

Co ziemię z niebem w jedno sprzęga, 
Niech Swiadezy o tem ona ksiega«. 


td 


Powoli, w ciszy, w celi brates, 
Mnich, od starości posiwtały, 
Nad pergaminem chylac głowę, 
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Spisuje dzieje przedwiekowe. 
Iluminując lśniącą skórę, 

Tu cudną kładzie miniaturę, 
Owdzie inicyal piękny tworzy 
Ku mteśmuertelnej chwale Bożej. 


= ZAULKU STAROMIEJSKIM. 


W zaułku staromiejskim, gdzie zmurszate cegły 
O mnogich świadczą latach, co tak rączo zbiegty, 
Jak potok z gór lecący w magłą, stromą przepaść, 
Jakże oka widokvem starych murów nie paść?! 
Jak sie myślą mie wdrażać w ich zamierzchle dzieje 
I mie szukać legendy, co jak skra tam tleje?... 


W zaułku staromiejskim woła każdy kamień: 

>Z pyłu wieków mnie oczyść ı w opowieść zamień, 
Źwierzęć tajemnic wiele, bowiem mają duszę 
Wnekı starych kamienic, odrzwia 1 wykusze, 
Sklepione wejścia, nysze i tajemne schody 

Do alków, gdzie milosne sprawiały się gody... 


Tu — meme zdarzeń świadkt — cegły t kamienie 
Chwytaly płomień szału lub tęskne westchnienie 
Cudnej mieszczki, co w peta małżeńskie zakuta, 
Wiedla, jak kwtat lehrt lub jak polna ruta, 
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= stę zdala, jak dzwonią podkowy 
Rycersktch bitnych drużyn, 
gdy róg grzmiał bojowy... 


Z wazkich okten na piętrach, przez misterne kraty 
Nieraz na helm błyszczący upadały kwiaty, 

A gdy rycerz, postrzegłszy purpurowg różę, 
Wzrok ognisty t wdzięczny posyłał ku górze — 
Plonely buałe lice, a oczy ctekawie 

Patrzały na szyszaków próropusze pawie... 


Zaś w czas pokoju — mocą — kiedy Luna srebrna 
Zaświecyła nad rynkiem, bywało, służebna 

Do gospody śródmiejsktej chyłkiem się przemyka, 
Niosąc klucz potajemny do drzwt alkıerzyka, 
Gdzie, chciwy poznać grzechu miody przenajstodsze, 
Rychło dee trwogi rybatt z ócz rajczynt otrze, 


Dzwoniąc w lutni ttalskiej strun brzęczące złoto 
Pokusg miłowania t piosnkt preszczota, 

Co jak wino Południa upaja 2 neci, 

Aż się wola su zbędzie, a dusza pamięci, 

I wargi, warg szukając, żądne oszołomteń, 
Zewrą się w pocałunku t zażegną w płomień... 


W zaułku staromiejskim dziś zalega cisza, 
Ani brzęk jej ostrogi, ant szczęk berdysza, 
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= ni włoskiej piosenki nie zamąci nuta, 
Rybalta drżącą ręką z strun lutni wysnuta 


Wśród czarnych tylko cegtet, jak bluszcz na rutnie, 


oezyt kwiat wykwita t wspomnień szept płymue 
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Czesała len dziewczyna młoda, czesała len, 
A przed oczyma jej wstawał sen, cudowny sen... 


Śmali jej się waleczni rycerze, 

Przyjechali, zakuci w pancerze, 

Każdy z mich miat — ślad anielskich znamion — 
Dwoje skrzydeł, szumiących u ramion... 


Zeskakuja ze sprenionych kont, 

Zbroja na mich błyszczy, chrzęści, dzwoni, 
Jeden podszedł, puka w okno ręką: 

> Uchył że nam, uchyl wrót, panıenko!...« 


Otworzyła um szeroko wrota, 
Weszli lśniący od srebra i złota, 
Na dębowej rzędem siedli ławie 
Z, spojrzawszy, witają łaskawie: 


»Moscia panno, mie masz li tu wima?« 
Zaplonda się piękna dziewczyna: 


E matka ma wino w komorze ...« 


> Wiec jej wotaj, niechaj tu przybieży 
Wnet obsłużyć królewskich żołnierzy, ' 
» Kiedy matka usnela zwteczora, 
A staruszka bez sity 1 chora...« 


» Więc zd, panno, bo masz bose nóżki, 
Klucz jej dobądź cicho z pod poduszki, 
A miast przymieść tu dzban ladajakt, 

Wina w srebrne natocz nam szyszakt 


Jako rzekli, wolę uch spetnita, 

A gdy pólnoc znienacka wybtta, 
Już leżeli rycerze pokotem, 
Wszyscy winem odurzeni złotem... 


Jeden tylko nie spat rotmistrz młody, 
Ten, mie w winie szukając osłody, 
Spijał nektar z ustek panny gładkiej, 


Cicho, cicho... by nie zbudzić matki... 


A dziewczyna, przylgnąwszy do 26707, 
Zapomniała wnet o matce swojej, 
Mota jeno na łuskę kolczugi 
Rycerzowt włos swój zloty, długt... 


34 


»Niech wam Pan Bóg, rycerze pomoże, 
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s mota do samego rana, 
Od całunków rycerskich pyana, 
Woolomdlata od słodkiej preszczoty, 
Na uwięzt chce go trzymać złotej... 


Już osnuta włosem pierst zbrojne: 

» Nie pojedzie mój witeź ma wojmęc — 
Wtem ją szelest dolect z alkterza... 
»Panı matka... Gdzie ukryć rycerza? « 


Splątała len dziewczyna młoda, splątała len, 
A przed oczyma jej zniknął sen, cudowny sen... 


E PORCELANOWA. 


for 
PRZEPISANA ZE STAREGO SERWISU, “a 
Nad zdrój — dwie pasterki młode 


BPrzypędzuły swoją trzode 
I w dzbanuszki czerpią wodę... 


Z dzbanków ją w korytka lea, 
Napełmiając znów koleją, 
A wesela sie t Smiga... 


Pasterz je podgląda zdała, 
Wzrok swój te2y, rozzuchwala — 
Nagle śmiechu malknie fala... 


>) Wilke — swawolny pasterz woła. 
Pastereczki sepıq czoła, 
Owce kupią sie dokoła 


I strwożone beczą srogo... 
A pasterkı, zjete trwogą, 


Z miejsca ruszyć sie mie mogą. 


3 pasterz się przybliży: 
Ogorzaty, smagły, chyży 
I w uklonıe ste unı2y... 


— Kto tu owce nam wystrasza? 
Zdrój to masz t woda masza... 
Pasterz pięknie je przeprasza... 


Stąd rozmowa... Gadu, gadu... 
— Lepiej w cieniu winogradu, 
Niedaleko tak do sadu... 


Poszlt sobie wszyscy troje... 
Jedma wraca: Ja ste boję — 
Mówi — owce zgubić swoje... 


Druga idzie w dobrej wierze... 
— Tacy malt są pasterze, 
Owiec niechaj siostra strzeże... 


Dzień stę kończy, moc zapada, 
Coś tam długo pasterz gada, 
Trzeba gnać do domu słada... 


A w winnicy słodkie wino... 
Hej, pasterko! Chwile płyną, 
Nie powrócisz już dziewczyną / 


Owce twoje, białe owce, 
Poszły dztstaj na manowce, 
Krwawiąc runo o jałowce ... 
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3 STARYM PAŁACU. 


+ 


W starym pałacu nikt już nie mieszka, 
Przez gaj zarosły wiedzie tu ścieżka, 
Prey wrotach Hermes strzaskany stot, 
Sirzegac otwartych zawsze podwot... 


Nie bront dzisiaj wejścia nikomu 

Do samotnego, pustego domu, 

Gdzie tynk opada ze ścian t z powal, 

A smutek w komnat węgłach się schował... 


W starym pałacu życie umarło — 
Czas swe żarłoczne otworzył gardło 
I sunąc naprzód, wolmo, bo cichu, 
Ślady dawnego pożarł przepychu... 


Stlaly makaty t jedwab tkany, 
W murach czerwone blysnely ramy, 


I tu, gdzie było gniazdo małości, 
Nietoperz dztstaj, kołując, gości... 
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z tylko mocą, czając sie skrycte, 
Legenda wskrzesza pałacu życie 
I w pnacz glicyny mury owinte 
I snuje bajkę o margrabinie: 


O jej kochanku, urodnym duku, 
Co jak nikt inny, wiódł na mundsztuku 
Białego konia przed balkon pant, 


Gotów ma zbrodmię t na śmuerć dla niej... 


I o zazdrosnym mężu, co sapada, 

Nad czci splamuonej swojej zagładą 
Szukając pomsty, przeszywszy duka, 
Niewternej żony w pałacu szuka... 
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Półmrok w gotyckiej zamku komnacie... 


Astrolog w szytej wzorzyście szacte 


Siadt przy pulpicie i nad otwartą 
Pozolkle) ksiegi schylil się kartą... 


Oliwna lampa na stole płonie, 

[era na w ołów obrawnej dłonie, 

I mieuchwytnym, drgającym plasem £ 
Zabarwia ściany płomienia ponsem... / 


Szeleszcze cicho pergamin stary, 
Myśl stę w mądrości wdziera obszary, 
Duch w międzygwiezdne leci regiony, 
Syció głód prawdy nieukojony... 


Z pozótktej księgi wynurza lica 

Nueodgadnionych braw tajemnica, 

Algebraiczeny mąct rachunek A 
Slepego losu nikty trafunek... 


rae, ` 


= dalekowtdze zbrojna nauka 
Próżno na drogach niebieskich szuka 
Widomych znaków odwiecznej Woli 
W ksıesycach planet, w słońc aureoli... 


Niewiedzy klęską dotkniety, człowiek 
Od ziemt podmieść nie może powiek, 
Głuchy na szepty przestrzennej ctszy 
Światów wróżebnych głosów nie Słyszy... 


A Los się w gwiazdach nieznany kreśli, 
Jak gmach, wentestony rozumem cieśli, 
Gdzie poszczególne taczy bierwiona 
Swemt ćwiekami moc rozgwiasdzona... 


Merkury, Venus, Mars krwawozloty, 
Wiekustemt mknace obroty, 
Zwiastują dolę ciężką lub świetną, 
Kiedy człowiecze żywoty przetną... 


Tajemna Wola gwiazdy zapala, 
Tajemnych mroków gasi je fala — 
Astrologowie się nie dowiedzą, 
Co jest za bytu doczesną miedzq... 


Sabo migoce lampa na stole 
W retort 7 słojów magicznem kole, 
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Pergaminowe rozzlaca karty 
Czężko obrawnej ksiegt otwartej... 


Czas przesypuje piasek w klepsydrze... 
Kto jest, kto prawdę miebiosom wydrze? 
W zadumie mędrca głowa ste chyli 

I słychać szelest lecącej chwile... 
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Źródło było zwierciadłem srebrnem mej kochamki — 
Tu, gdy przyszła napełnić swoje oba dzbanki, 
Nim zdrój zmacila czysty — w krysztalnej przezroczy 
Widziała twarz swą słodką t niebiańskie oczy, 
Odbite, jako w lustrze, w chyżej fali wody... 

Tu blask swej młodocianej widziała urody: 
Krągłość ramıon t przepych utoczonej szyi, 

A pewna, że jej śmiałość źrenicy niczyjej 

Nie doscignie w tym gąszczu, drżąc od wstydu cata, 
Nagość prerst dziewiczych skromnie odstaniata... 


Tu zmienacka-m ją zaszedł raz w południe skwarne, 
Rumiang, jak malina, plochliwg, jak sarnę, 
I odtąd przychodziłem codzień w to ustronte 
Z ma razem patrzeć w źródła przejasnego tonte.. 


Zbieglo lato 1 li$cie na drzewach się mienią, 
Złotym blaskiem jesieni t krwawą czerwienią 
Las szeleści, a woda ze źródła sie sączy... 


A TE NP" Ary ee Le 


Wśród ostrężnic bezlistnych t splątanych pnączy | 
Znajoma ide drogą t widzę zdaleka, 
i Że nikt mnie u cembrowin kamiennych mie czeka, | 
Więc samotny powracam do pustego domu, 
Za wiosną, co = płacząc pokryjomu ... y 
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3 TRÓJ. 


Zasnuło się chmurami 
Niebo jesienne, Szare... 

Ust twoich skrył sie uśmiech 
Za smutków złych kotare... 


Szedzimy obok siebte, 
Chtodni t obojętni — 
Chmury na szarem niebıe, 
Na duszach coraz smetntej... 


Zegar coś do nas gada, 
Idący na kominie, 

Deszcz za oknamt pada, 

Czas dziwnie wolno płynie... 


W mroku toną pokoje, 
Zachwtała sie portyera — 
Spojrzeć ste na nig boję, 
Serce we mnie zamiera... 


= to mulosc nasza 
Odchodzi pokryjomu — | 
Chmurny 76 dzien wystrasza 

Z sasnego dotąd domu... 
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= PYTAJ. 


Z ogrodu moich wspomnień przynosze ct różę, 
Co szczęsna kwitla niegdys w królewskiej purpurze 
Na wiosennym złudzenia młodzieńczego krzewie, 
Piękna, jak młode życie, co o troskach nie wte, 
Uśmiechnięta, jak milość, rześka, jak chłód ranny, 
Spadajacy na ziemię deszczem rośnej manny... 


Dajęć napoly zwiedla... Śmierć ste z niej wynurza, 
Pobteleją jej listki. Patrz, to już mie róża, 

Ale widmo posepne mojej własnej duszy... 

Ręka twa dotknie płatka t płatek sie kruszy, 
Wiatr go niesie, a myśli z wiatrem za nim biega, 
Żałosne myśli moje... Nie pytaj dla czego... 


= OTA. 


W ton morza cudnie szafirowg 

Rzucam to teskne, ciche słowa: 
Prayjds! 

Bo chociaż jesteś mt daleka, 

Dusza cig moja tutaj czeka 

Codzeñ, co not, co chwila — — 


Gdy wiatr w altanıe mej rozchyla 

Powiewne wznoroślt sploty, 

W żałości spazmie i tęsknoty, 

Na szaftrowe patrząc morze 

Skróś gęstą zielen laści wina, 

Do ciebie wołam, o jedyna, 

Głos w puste śląc przestworze: 
Przyjdź! 

W milości czekam t w pokorze... 


3 WILA. 


Kiedy stę w duszy swej wsłuchuję głos 
I w serca swego niemilkngce tetno — 
Oczyma wiosny szukam, bo pamietng 
Jest mt ma zawsze ta przeszłości chula, 
Której mt w życiu raz użyczył los — 
Jednakt szczęścia szafarz dla motyla, 
Co t dla ludzkich, pątujących rzesz... 
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O ctesz stę, duszo moja, wołam, ciesz! 
Bowiem ma zawsze jest ct dana sua | 
| Wspominać o tem, tżeś szczęście pula, | 
| Ze na twej drodze plomienisty kterz | 
p Muosci wyrósł — 2, nim zczezła chwila, 
W słońce leciałaś — na skrzydłach motyla... 


= WRAZEN WŁOSKICH 
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Srebrniejg oliwek gaje, 

Twarz wstaje w dali miesiąca, 
Lśniąca, jak tarcza miedziana; 
Kolana gnq sie w pokorze, 
Pod zorze zagrały dzwony; 
Wiulony pomiędzy skały, 
Biały stę klasztor wynurza 

Na wzgórza blekitnym szczycie 
I skroś cyprysy bielge — — 
Wiatr wieje cieply od morza, 
Pyzestworza wód się kołyszą 
Ciszą 2 słodkim spokojem, 

A w sercu mojem tęsknota, 
Jak złota harfa rozgrana, 
Brzmi rozelkana ... 


E WŁOSKA. 


Migdalowe kwitną drzewa, 
Winnie stę zielenią wzgórza, 
Wiatr zapachy pol przywiewa, 
Ziemia w słońca stę topielt, 
Niby w ogniu złotym, nurza, 

A w klasztornej biatej celi 

W dzień pachnący, słodki, cichy, 
Na modlitwach trwają mnichy... 


Oliwkowy gaj omdlewa, 
Bezwład nieste mu południe, 
A u stóp mu, szemrząc cudnie, 
Lazurowe morze Spiewa, 

Jak rozpięta harfa bota .. 

O skaliste sie preedproza 
Rozpryskuja biale prany, 

A brzeg stot zastuchany... 
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Gdzieś daleko żagiel blyska 
Na wypukłej modrej tont... 


£ presi rybaków dzwont 
To daleka, to znów bliska, 
Kiedy wiatr ją ku nam gont... 
A przed namı wód przestrzenie, | 
Szafirowe, jak marzenie, 
Rozhustane, jak kołyska... | 


Słońce strzały swoje ciska 
I przebija gąszcz glicynit, 
Rozsypujac krążki złote, 
Dar swój szczodry t preszczote 
Dla marmurów t dla pimi... 
Tęskna słodycz bez nazwiska | 
Obejmuje wszechświat cały — 

Ziemię, niebo, morze, skaty... 


E TOSZALA WILLA. 


Cicho! Samotna willa woła do nas ave! 
Strzegą jej dwa cyprysy, od słońca zlotawe, 

| W promieniach jego gubiąc aksamit swej czerni... 
Jako dwaj Nubtjczycy, oddani t wiernt 
Swemu panu, stanęły dwa wysmukłe drzewa 
Na straży u wrót domu... Fontanna tm spiewa 
Monotonną melodję cterpliwego trwania 
I, ma marmur padając, szemrze t wydzwanıa 
Godziny stodkich wczasów, szczęścia 1 beztroskt... 


Wejdźmy, zwabrent chłodem, do wnetrza tej boskter, 
Niezamąconej wrzawą siedziby, gdzie czeka 

Wędrowców zadumanych, tdacych zdaleka, $ 
Biesiada ze szczątkami wielkości t chwały, 

Które niegdyś w tej willi samotnej mieszkaty... 


Na tarasie, gdzie bujne rosną mchów grynszpany, 
Wita mas biały posąg, na pót roztrzaskany, 
Przez otwarte drzwi stęchła ku nam wilgoć wieje, 


s ścianach — mteprzychylnych czytamy kolere 
Losów, co tędy przeszły, zostawiając ślady 
Nienawiśct do piękna t smutnej zagłady — 
Tu rozbite zwierciadło, tam zaś fresku szczątki 
Mówią nam, jak jedyne przeszłości pamiatkı, 
O tem, że przez te puste t zimne komnaty, 
Nim zwilgty tynk z nich opadł, mustat bóg Zatraty 
Iść z wielkich nieszczęść świtą, które pokryjomu 
Niszczyły przepych, ciszę, stodkość tego domu... 
Przebög! A myśmy tutaj chcieli ujrzeć właśnie 
Sztukę, co mie preemya, jej blask, co me gaśnie, 
Życie, zaklęte w piękno marmurów 1 płótna, 
A willa nas zdradziła... Oto stot smutna 
W ctemtu czarnych cyprysów 2 rozmawia z nami 
Wybitych drzwi t okien swych oczodotamz... 


E OGRODZIE KLASZTORNYM. 


Zaszedłem tutaj — mie wiem którędy — 
omiędzy białych narcyzów grzędy 

W maty, klasztorny ogröjec wonny, 
Gdzie kwiaty rosną ku czci Madonny... 


Wino tu murów czerwień oplata, 
Oddzielających klasztor od świata, 
Cegły się w słońcu południa mienią, 
Kapiac rozkoszną, bujną zielenią ... 


Białe narcyzy na grzędach kwitną, 
Pod nieba ciszą słodką, błękitną, 

I tylko czasem mnich przejdzie tędy 
Z konwią od studni polewać grzędy... 


I tylko czasem ogród powtarza 
Szeptane cicho słowa z brewiarza, 
Kiedy braciszek z schyloną głową, 
Modląc się, minte gąszcz marcyzową . . . 


E WENECY!. 


Sen. Cisza. Stodycz. Ukojenie . . . 
Błękitne w słońcu wód przestrzenie, 
Pomarańczowe żagle w dala 
Na rozigranej modrej fal... 


Rybacze łodzie, wprost pod słońce 
Z połowów rannych wracające, 
Gondole jarzyn świeżych pełne, 
Krajace lekko wodną wełnę... 


Pałacu dożów smukłe mury — 
Buka t sen architektury, 

I Campantli szczyt wysokt, 
Biegnący prosto pod obłokt... 


Piosenki włoskiej Sprewna nuta, 

Z maułośct dwojga serc wysnuta, 
Kwiaciarki, którym na bronz ciato 
W palacem słońcu ogorzalo ... 


= krete, stare domy, 
Marmurów w wodę wroste złomy, 
Mosty, rozpięte jak marzenie — 
Sem. Cisza. Stodycz. Ukojente... 
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Chodzi tam + napowrót 2 slowa powtarza 
Szeptem z modlitewnego, starego brewiarza... 

W wirydaz dzikich pbnączów prowadzi go ścieżka, 
Gdzie spokój niezmacony, błogi sercu, mieszka... 


Za murami klasztoru grami życia pieśń gwarna, 
Tu — w ciszy sig różańca przesuwają ziarna 

I, jak brała, nad morzem lecąca, rybitwa, 

Ku niebu stę podnosi ptak duszy — modlitwa... 


Blogostawione, slodkie pojednanie z Bogiem! 
Szczęśliwy, kto tu spoczął za maulczenia progiem 
I mie tęskni do Swata, co jak zdradna żmija, 

Z duszy moszcz NAJCENNIEJSY, 2 serca krew wypya... 


W rejektarzu klasztornym jest codzień chleb biały 
I wına dzban gliniany; owoc, który rwaty 
Drżące ręce braciszka o słonecznym wschodzie 
W starym, zarostym trawą, klasztornym ogrodzie, 


3 miodu plastry złote, które roje pszczelne 
Zbierały w jakieś święto majowe, weselne, 
Kiedy na łąkach wszystkie rozkwitaty zıola, 
A ziemia sig wdzieczyla, radością wesoła... 8 
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Szczęśliwy, kto tu spoczął po ziemskie]) podróży — 
Pod oknem białej celi ma kwiat dzikiej róży, 
Dzwony go ranne budzą, do snu kładą dzwony, 
A serce mu pociesza słodka twarz Madonny... 
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= Z AREZZO. 


Czerwony dzban z Arezzo o barwach korala, 
Wydobyty z fod ziemi, w słońcu ste rozpala 

I goreje, jak płomień, w martwą gline tchnıety, 
Boskiej formie przydając krasy 1 ponety... 


Przed wiekami z odwiecznej zrodzony tęsknoty, 
Przetrwał wtekt, t czasu mie tknety go muoty, 
Żyje — t, pieszcząc oko, krwawi stę, rozżarza 
Na chwałę nıesmiertelng prostego garncarza. 


Błogosławione dzieło rękt niewolnika! 

Piękno je niespozyte syct t przenika, 

I oto wieki cate trwa ta glina krucha, 

Bo w kształtach swych zamknęła twórcze 
drgniente ducha.. 


PRZEDE MNĄ MORZE LAZUROWE... 


Przede mną morze lazurowe, | 
Pogoda lśmiące boską, | 
A za mną szare, biedne życie, | 
Z codzienną, szarą troską... | 


Przede mną szmer błękitnej fali 

I bielejace żagle wdalı, 

A za mną jesteń ziemt mojej 

Deszczową harfe strot... 
| 
| 


A za mną Polska tka tęsknotą 
Za słońca tarczą złotą, 

Co ma pogodnem niebie steje 
Bezchmurnych dnt nadzieję... 


3 TE WYSNIONE BRZEGI... 


Na te wyśnione brzegi 
Szła biedna miłość masza — 
Półmoc ją swymi śniegi 
Z domowych leż wystrasza ... 


Pólnoc ją wichrem siecze 

I w mroźny uścisk bierze, 
Więc przed nig tu uciecze, 
Pod słońca mknąc puklerze... 


Więc przed mią tu się schront, 
Gdzie słodka cisza dzwoni, 

A miebo rozprzestrzenia 
Błękitny czar marzenia... 


E WE, SZEROKIE LIŚCIE... 


Winogradowe, szerokie laście 

Namiot na nasze uplotły przyjście, 
Namiot, rzeświącej pełen ochłody, 
Wiosną, na nasze uplotly gody... 


Jako pasterze, tdztemy proscı 

Pod cień tych liści, pełny radości, 

A przed namiotem zielonym czeka ; 
Widmo, nie widmo gości z daleka: 


Na miękkiej trawie, skuliwszy nogi, 
Stadt faun brodaty, rudy, dwurogt 
I, dmąc w puszczatkę z trzciny zielonej, 
Swawolnej biosnki śle ku nam tony. 


E Y TEGO WINA CZASZE... 


Spelnamy tego wina czaszę 

Za miłowanie słodkie nasze: 
Patrz, jak stę perli, skrzy i mient, 
Złoctste, cudne w swej czerwieni... 


Ttalskich dziewcząt czarne dłonte 
Tłoczyły rubin, co w niem płonie, 
A słońce, czujne przy robocie, 

Kapalo wino krwawe w złocie... 


Kropla po kropli w dzban gliniany 
Sciekal tu bursztyn, z krwią mieszany, 
I, Bachusowe $ntgc tgrzyska, 
Wspomnientem rodnych winnic blyska: 


Nieraz tam wzosną pasterz młody 
Z pasterką skrył ste dla ochłody 
Pod wabny cień zielonych ४62, 
Odbiegtszy owiec albo Roz... 
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ES nieraz ręką zrywał śmiałą 
Jagodę, jeszcze niedojrzala, 
A wieść szła o tej tajemnicy 
Szmeramt lisci po winnicy... 


I oto milość ıch, zakleta, 
Weszła w to wıno, co pamięta 
Rozkoszna wiosne, cudne lato 

I zieleń swoich wzgórz bogatą... 


a” 


= WRÓT WILLI WŁOSKIEJ. 


Przez zieleń barku nieco rzadszą 
Biale posągi na mas patrzą: 
Widzisz, jak w pełny kwiat rozkwita 
Urodna, boska Afrodyta, 

Jak stę jej prerst kragle płonią, 

Ze je osłonić pragnie dlonza, 

Jak biódr jej doskonałość linii 

Na tle zielonych blyska pinti 

7 czarem swym skróś całe wieki 
Idzie, by olśnić twe powtekt... 


Stój! 2 pokorne zmiż kolano 

Przed ta z marmuru wykowaną, 

A oko twoje miech sie paste, 
Skapane w cudnych kształtów kraste 
Niesmiertelnego piękna bogów, 
Które u białej will: progów 


ES ma przeszłości straży, 
A dusza twoja niechaj marzy, 


Że jej tu wrota wnet otworzy 
Biegnący Hermes, poseł boży... 


= 


Wśród drzew oliwnych, na Sabuńskiem wzgórzu, 
W obłokach dymu t w bitewnym kurzu 

Nagle słoneczna błysnęła mi zjawa 

I przed oczyma zdumionemt stawa... 


Czerwień koszuli mignela mi zdała 
Skrwawioną barwą wolnoścz korala, 

Jak błyskawica, tnie powietrze szpada 

I rozkaz wodza”w ślad, jak piorun, bada... 


Huknela salwa, wionął dym prochowy 
Blekitna smuga nad walczących głowy, 
A tam, w dolinie, w słońca złotym żarze 
Śmierć się szeregom strwożonym ukaże... 


Znów rozkaz krótki t sałwa grzmi mowa, 

Dwóch wojsk walczących urywana mowa, 

Dwa przeciw sobie sztandary wiejące 

I On — na szczycie wzgórza — Wódz, jak Słońce... 


= VOLI. 


= 


Tu — w srebrnym cieniu tych oliwnych drzew 
Bohaterowie przelewalt krew, 

A konającym szumial gaj w zachwycie, 

Ze za ojczyznę oddawali życie... 


Tu cial poległych nieprzebyty wal 

Ogrodzu wzgórze, gdzie sztandar się chwiat 
W tumulcie ślepym rozgorzatej bitwy, 

Jak znak bezgłośnej za wolność modlitwy... 


Tu, jakby pszczelny wyroil stę ul, 

Szedł brzęk w powietrzu od lecących kul, 
Splatanych głosów rosła dzika wrzawa, 
I śmierci kosba spełniała się krwawa... 


A dzisiaj — cisza bezszelestna wkrąg, 
Zapachy winnic t zteloność tak... 
Spokój słoneczny, cichy t przedziwny 
Ogarnąt wzgórze ı tem gaj oliwny... 


Pam | imiona, wyryte w marmurze, 
ldącą tędy wspominają burzę, 

I krzyk się z martwych, złotych liter zrywa: 
Cześć bohaterom! Italia evvıva! 
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E Z POMPEI. 


Milczqc, szlsmy przez miasta dziwnego ulice, 
Wolno puściwszy myślom tęsknym uździentcę, 
Ze w przeszłość biegły rączo i mujały wiekt, 

Az świat tm sie uśmiechnął czarowny, dalekt — 
I nagle nam się zdało, że w słońcu południa 
Miasto z gruzów powstaje, tłumem się zaludnia, 
Bucha życiem pod niebo t u stóp świątyni 
Ofiary swotm bogom marmurowym CZYNT... 


Ze oto na ulicach wązkich skrzypią wozy, 
Ładowne owocami winodajng tozy. 

Do studzien zewsząd śpieszą niewolnice młode 

Z amforamı, by czerpać kryształową wodę. 

A preekupieñ, z koszami jarzyn t warzywa 

Na Macellum zdążając, zachęca t wzywa 
Przechodniów spotykanych do kupna t krokı 
Swe wstrzymując, zachwala pachnące finocchtt... 


Tuż obok młodziankowie ıda gwarną rzeszą 
I $miejac się swawolnie do palajstry śpieszą, 


E oliwą natarte ćwiczyć gibkie ciało, 
Co na słońcu spalone, jak bronz ogorzato... 
Dalej zaś szereg mułów dzwonkami podzwania, 
Niosac sakwy na grabietach, plon olvwkobrania 
Z kwitnących za murami ogrodów t włości, 
Pelnych słońca t nieba i boskiej radości... 


Cisza... Umilkly dzwonki mutów... Śmierć wyjrzała 
Z za węgła cudnej wilit t chustą powiala ... 
Sen martwy objął miasto... Idémy, ıdzmy dalej, 
Tam, gdzie słońce się kapıe w lazurowej fali, 
Gdzie nas morze żaglami swotch łodzi woła — 
Tu lęk wyztera zewsząd i groza dokoła... 

Krew się w żyłach wstrzymała t pierś ciężko dyszy, 
A odgłos własnych kroków ściga nas w tej CISZY... 
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= GROBIE SHELLEY’A 


JANOWI KASPROWICZOWI. 


Gdyśmy we dwóch stanel na tym smutnym grobie, 
Gdzie Serce Serc spoczęło pod kamiennym głazem, 
Dusze stę nasze smętne pochylity razem 

I przykłękły w bezgłośnej nad grobem żałobie — 


A z pod kamienia ku nam szło echo dalekiej 
Gędźby, wygranej niegdyś na harfie ze złota, 

I biegło, prometejskie w swer sile, za wrota, 
Kedy Rzym huczal szumem wzbierającej rzekt... 


Milczenie, swoje nieme złożywszy pieczęcie 

Na ustach naszych, trwało, jak cisza w Świątyni, 
W której stę Bogu służba tajemnicza czynt, 

Nim dzwon obwieści tłumom o ıdacem święcie... 


Lecz nagle gdzies wśród laurów zaćwierkał ptak Boż 
Przemöwiy cyprysy 1 pinte szelestem, 

Jakgdyby duch poety odezwał ste: »Jestem 

I z tego wzgórza śmterct pogladam ku zorzy«... 
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E wówczas masze oczy spotkały sie wzajem, 
I na płytę marmuru upadł z Twojej ręki 
Fyjolkow rozkwitniętych pęk wonny t miękki, 


Poczem cmentarnym na dół odeszhśmy gajem... 


= Z WENECYI DO ZAKOPANEGO. | 


Na Piazza dt San Marco co golebiom powiem? | 
Na Piazza di San Marco 

między ludzkıem mrowiem 
Smutno t nıegoscinnie po twoım odjeźdzte. 
Niejeden może gołąb zatgskn des w gnieździe 
Za twoją ręką hojną, co jak lila bała, 
Skroś palce mu różowe złoty groch sypata. 


Na Piazza di San Marco, gdy bye godzina, 

Duszy mojej rozłąkę z tobą przypomina, 

A gdy w połudmie wystrzał się ozwie armatnı 

I spłoszy stada ptaków — twój uścisk ostatni | 
Reke mt swego ogma zapala żarzewiem । 
I stoję ostupiaty, 2 dokąd Pójść, nie wtem... 


Daleka mi dzić jesteś, a tutaj — tak blizka! 
Fala modra, mych smutków t tęsknot kołyska, 
Gdy na smukłej gondoh, płynąc, lust ten piszę, 
Przynosi mt od morza ukojenia ciszę 


I zda mi się, że w zmierzchy odplywamy szare | 
Oboje na tej łodzi, za miasto, al mare. 


Ledwo nas pożegnały latarnie z Prazetty, 
Ktoś umię me wymowil. Tyżeś to, czy nie ty? 
Od brzegu jeszcze cicho, melodyjnie dzwoni 
Uliczna piosnka włoska. Na Riva Schiavoni 
Swiatetka coraz bledsze znikają powoli 

I niesie nas w mrok mocy szybki bieg gondoli. 


Od wody czarnej bye zapach morskiej trawy. 
Adryatyk dziś spokojny 1 ma nas łaskawy, 
Fala pluszcze t pieści mulosnie kształt łodzi 
Coraz śmielej, rozkoszmiej t coraz to slodztej. 
Dłonie się nasze splotly w uścisku, bez słowa, 
I na ramię me lekko schyla sıe twa głowa... 


Objęła nas już przestrzeń mieskończona morza, 
Oko się gubi, wodne śczgając przestworza. 
Płyniemy, oderwant od ziemskich wybrzeży, 
Gondola nasza plasa po falach t bzeży, 

Jakby czuła wraz z mami, że tu jest swobodna, 
Dwte drogt tylko mając: naprzód, albo do dna! 


Nie wola nas brzeg niczem. Nikt po nas nie płacze — 
Przywiedhśmy swe serca aż tutaj — tułacze, 
Pielgrzymi, którym cıesy pył przebytej drogt, 
Zniwiarze smutków życia, co swoje roslogt 
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= rozpostarlo przed nami od młodu, 
Łowcy chwil gorzkich nudy, pustki 1 zawodu. 


Więc wolno nam nie wracać do brzegu, bo po co? 
Lebtej w przestrzeń popłynąć ta gwiaździstą nocą 
I małość swą utopić w rozigrang fala, 

Niżby nam ludzie, chciwi dupu, ją zabralı 

I, obmosząc po Swiecie, jak naczynie złote, 
Drwtąc, pila słodką, skryta naszych dusz tesknote... 


A przez mas dobrowolnie porzucona w morze, 
Stezeje kiedys w perłę o cudnym kolorze, 

Którą wysniony z bajki wyłowti królewic 

I wprawi ją w naszyjnik najpiękniejszej z dziewic, 
A wóczas mulosc nasza, w tę perłę zakrzepla, 
Ożyje od jej prerst dziewiczego ciepła — 


I może dwojgu ludziom to szczęście przyniesie, 
Które myśmy zgubili, zablakanı w leste 

Zjawisk, co w nasze oczy biły miespodzianie, 

Aż mas zdradny los przywiodl nad morskie otchlanıe, 
Abyśmy morzu swoją daninę oddali 

I spokój odnaleźli na dnie jego Jal. 


Cicho. Łódź wolno płynie. W wodzie pluszczą wiosła, 
Daleko nas od brzegu gondola odniosta... 


82 


A saina 


en या 
3 


— rs u 


— 


= czarnej tont wyziera smutek, lęk t trwoga... 
Gdzie jesteś? Przemów do mnie! Niema cię, na Boga! 
Wyplynątem snadź z widmem ma bezdroża wodne, 
Tak oczy mam widoku twojej twarzy głodne... 


Gondoltere! Do miasta! Z powrotem, a szparko! 
Prostg drogą powracaj przez kanal San Marco, 
Prez ste, zmagając z wiostem. Łódź twa, co tysiące 
Kochanków już woziła, miech, nim wzejdzie słońce, 
Podplynie pod Piazetty marmurowe schody, 
Pokryte, jak grynszpanem, pleśnią morskiej wody. 


Tam wyskoczę 1 wiem już, co golebiom powiem, 
Gdy rankiem sfruna z gzymsów: że w duszy olowiem 
Ciezy mi tu samotność t że w dalszą drogę 

Bez ciebie iść już mie chcę — t już tść nie mogę — 
A jeden z mich poleci, poset srebrnopiory, 

I list ct mój zaniesıe z nad morza — hen — w gory. 
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MARGRABINY. 


Nawiedziły mnie we śmie margrabiny moje — 
Na samotne mych marzeń zstąpuły pokoje, 

Te cudne rozkosznice zalotne t młode, 

Abym rzadką ich piękność sławił t urodę. 


Z płócien, co stroją rzędem ściany mej komnaty, 
Zesaly cicho, a każda miała strój bogaty: 
Peruke pudrowaną, jedwabne robrony 

I naszyjnik, gwiazdami brylantów sadzony... 


Usmiechnela sie pierwsza rococo'wa pani, 
Pamiętna dwóch margrabiów, co, w miej rozkochant, 
Ostrzami szpad sie starı, aby walką krwawą 

Do jej milosci kupić upragnione brawo... 


W ślad za nig kroczy druga, wdzięczna, jako tanta, 
Stworzona do pieszczoty ı do miłowania — 

Za nig dwór kiedyś szalal 7 topniaty włości 
Szambelanów królewskich, żądnych jej milosci... 


Trzecia, z niewinną minką młodego dziewezecıa, 
Do rydwamu swojego przykuwała ksıecıa, 
Co ma jej kaprys każdy t skimtente rekt 
Szedł, powolny, jak sługa, jak kochanek, miękki... 


ir, 


Tuż za nig udzie czwarta, w latach już dojrzała — 
Z duszy pięknej słynęła 1 z bialego ciała, 

Które boskiej zjednato jej miano Wenery, 
Uklonami mnie wszystkie powrtaty cztery... 


I stałem, jak w ol$nieniu, wpatrzony w zjawisko, 
Gdy nagle stary szpinet zabrzęczał gdzieś blizko, 
I cicho popłynęły menueta tony — 

Pochylity się głowy, umiosły robrony, 


I cztery margrabıny w takt muzyki słodkiej 
Zaczęty taniec płynny, marzący t wrotki, 
Wytworny w każdym ruchu t w każdym uklonıe 
Jak nıegdys na królewskim tańczony salonie... 


Szły wolno przeciw sobre, a w rytmicznym plaste 
Ręce uch to sie łączą, to znienacka rwą ste, 
Aby za chwile zbliżyć w uścisku ma chwilę 
Cztery zwiewne postacie, barwne, jak motyle... 


t 


I.długo tak ich białe perukt się snuty 
W takt melody rozkosznej, wabiącej 1 czułej, 
A księżyc um poświałą świeci srebrno-zlota, 
A dusza im poety grała swą tęsknotą. 
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Stonce ste przez okno wdztera, 
W blasku słońca pałac tonie — 
Pierna Nimfa na plafonıe 

O pień drzewa ciało wspiera... 


Faun oczami ją pożera, 
Namigtnoscig dziką płonie... 
Słońce stę przez okno wdziera, 
W blasku słońca pałac tonie... 


Zmartuychwstaje dawna era, 

Rojem wspomnień ze Scıan wtonte, — 
Delikatne wstają wonte, 

Przeszłość skarbiec swój otwiera — 
Stonce się przez okno wdetera ... 


Klawikordu brzęczą tony 
W staroświeckiej rytm piosenki — 
Pod dotknięciem biale) ręki 

Wstał z klawiszów świat miniony... 


Słychać głosów szmer stłumiony 
7 jedwabiów szelest miękki — 
Klawtkordu brzęczą tomy 

W  staroświeckiej rytm piosenki... 
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Czarodziejskie płyną dźwięki, 
Duszy $ni się sen stracony: 
Pozlacanych szpad poszczekt, 
Pudrowanych dam robrony — 
Klawikordu brzęczą tony... 


Sm 


3 portret, złote ramy; 
Pudrowana lśni peruka, 
Z pod niej patrzą na prawnuka 
Uśmiechniętej oczy damy... 


Dusza Czasu zrywa tamy 
I w portrecie myśli szuka — 
Stary portret, złote ramy, 
Pudrowana lśni peruka. 


Wesołego życia sztuka: 

Przez rozkoszy złote bramy 

Przejsc, nim do drzwi śmierć zapuka, 
Nim swój haracz jej oddamy... 
Stary portret, złote ramy... 


W rekojesci złotej szpada, 

Z hartowanej, ostrej stali — 
Słońce sie w jej klindze pala, 
Dray księżyca świałłość blada... 


Przeszłość swoją opowiada, 
Przywołując sny z oddalı, 
W rękojeści złotej szpada 
Z hartowanej, ostrej stall... I 


Dawniej maustrze błysk jej znali, 
Gdzie sie tylko wszczęła zwada, 
Ona cıos śmiertelny zada, 

Zadna świeżej krwi korali, 

W czci obronie, jak grom spada — 
W rękojeści złotej szpada... 


3 kominku zegar dzwoni, 
Amor złoty łuk napina... 
Smetnie marzy margrabina, 
Wachlarz drży w jej białej dłoni... 


Wspomnień wabmy czar Ją gont, 
Mautość cudną przypomina — 
Na kominku zegar dzwoni, 
Amor złoty łuk napina... 


Dusza słodko śnić zaczyna: 

Król namiętnie szepce do nief 

I kolana przed mig zgina... 
Upojenia mknie godzina 

Wsród powiędłych kwiatów wont 
Na kominku zegar dzwoni... 


E V pałacu gości gromada, 
Frakı, peruki, 2aboty 
W salonie pająk lśni złoty, 
Dam strojnych błyszczy plejada... 


Wtem kulig szalony wpada, 

Swawolt pełen t psoty — 

W pałacu gości gromada, 

Fraki, peruki, zaboty... | 


Amor wydobył swe groty, 

Na łuk je chyżo nakłada, 

Dztectęcej pełen pustoty 

Do cudnych markiz się skrada — 

W pałacu gośct gromada... 
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= JABEONNIE. 


Oto się Czasu rozsuwają ramy... 


Pałac w Jablonnte... Strojne, piękne damy — 


I książę Jozef 1 wróżka, co wróży 
Księciu lot ptaka słoneczny wśród burzy: 


» Słuchaj! Twój rumak do boju sie wspina, 
Słuchaj! Wybye wnet wielka godzina, 
Opustoszge swawolna Warszawa, 


A w krwt 1 w dymie wzejdzie Twoja sława... 


Jak orzeł, przodem polecisz ma boje, 

A cześć 1 honor jest dziedzictwo Twoje — 
Widze blysk jasny Twojego oręża, 

Widzę błysk szabli Twojej, co zwycięża... 


Ortowym pomkniesz, podstonecznym lotem 
I świat zadziwisz swych skrzydeł topotem, 
I królewskiego będziesz szukał gniazda 


W duszy Narodu — Tac jest Twoja gwiazda... 


= silny, w duszę męską 
To wszystko weźmiesz, które było klęską, | 
I wypromienisz z tego wśród zawıeı | 
Krzepiacy promień Wiary i Nadziei... ! 


I będziesz sławny miedzy sławne. wodze, 

I przez świat pójdziesz w bitewnej pożodze, 

I w huku armat słuchać będziesz słowa, j 
Co narodowa w sobie przyszłość chowa... 


Koń Twój złotemi zadzwoni podkowy | 
I pomiesie Cię w rozbrzask — na dzień nowy, 
Błyskawicamt pisany na niebie... 

Książę mój, Panie, Wodzu! Widzę Ciebie!... 


Wśród chorągiewnych szumów, w walk zamecıe, 
Słońce masz jasne na swym firmamencte, 
Zachód i wschód zaś połączyły dłonie, 

Aby ci wawrzyn położyć na skronie... 


Lecz strzeż ste, Pante! Daleka, daleka, 

Jest na twej drodze, niby wstęga, rzeka... 

Przez taki kwietne krwawy nurt swój toczy... 
Zatrzymał sie Twój rumak... Strzeż ste... Skoczy... 


Słyszę grzmot bitwy... Grają wszystkie dziada, 
Błysk przeciął nıebo... Gwiazda Twa zlecıala ... 
Zadrżała ziemia... lecz w prochowym dymie 
Widzę Twe jasne, Niesmiertelne Imie... 
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sę modrej tont morza 
Przez jasnych wód bezdroża 
Myśl mya pokryomu 
Na próg twojego domu 
Jaskölezym szlaktem lect... 


Noc. Cicho. Spig już dzieci, 
Blask lampy drga różowy, 
Zegar godziny bye — 
Smutne, szare, niczyje ... 
Widze cień twojej głowy, 
Rabek twej szaty białej 

I oczy, co płakały... 


Niewymówione stowa 
Dusza twa w głębi chowa, 
Przed mocą ich ucieka, 
Bazka mı, lecz daleka... 


ye 


g Cicho. Szumt morze, 
Nadbrzeżne pachną zuelska. 
O, miech nas ma w swej pieczy 
I serca nam uleczy 
Wiary słodycz anielska... 


a gaj szeleszcze, 
A steskniona dusza czeka — 
Może, może tutaj jeszcze 
Głos przybiegnie twój z daleka... 


Może usta ct otworzy 

Tajemniczy rozkaz Boży, 

Może serce sıe odważy 

Uyść z pod kłamstwa pilnej straży? 


T, jak różę purpurową, 

Krzyk swój rzucisz mt tu — słowo... 
Czekam ciągle, czekam jeszcze — 
Oliwkowy gaj szeleszcze ... 


3 morze wkrąg — 
Szafirowo-srebrna fala ji 
W słońcu ogniem stę zapala, 
Wiatr z miej złote krzesze błyski... 
Patrzę — Snıq mi ste usciski 
Twotch białych rąk... 


Tyle żalu, tyle mak, 

Których nigdy nie wypowiem... 
Smutek w duszy legł ołowiem, 
Myśli spows swą opończą — 
Czy te dni się kiedy skończą? 
Tyle żalu, tyle mak... 


Szaftrowe morze wkrąg — 
Południowej chwila ciszy, 
Serce tętno swoje styszy, 


ड | przed tobą kląkł 
7 komunię słodką bierze 
W niezachwiane), świętej wierze 
Z twoich białych rąk... 


3 glicyna sploty 
Znają szept cichy mojej tęsknoty — 


Znają nadmorskie, białe rybitwy 
Mojej ku tobie słowa modlitwy — 


Wiatr, pląsający po srebrnej ah, 
Wieść mi o tobie nieste z oddali — 


Imię twe szumią oliwne gaje, 


Gdy blady księżyc nad nimt wstaje — 


O tobie ptaki rankiem szczebiocg, 
O tobie morze śpiewa mi mocą — 


O tobie hście szemrzą w winnicy, 
Wierne oddanej im tajemnicy — - 


Do ciebie myśli moje mkną lotem 
I tylko jedna ty nie wiesz o tem... 


= gorące, skwarne codzień południe 
Nad marmurową przychodzę studnię... 


W studni tej mieszka rzeźka ochloda, 
W studni tej czysta t jasna woda... 


Niebo w miej blekıt topt przezroczy, 
Nieba tam moje szukają oczy 


I do cembrowin chciwtie przypadłszy, 
Teskna trenica w zachwycie patrzy, 


Bowiem w głębokiej widzi cysternie 
Twarz twą niebranska, odbitą wiernie... 


7 mojej dziewostebie, 
Sle ct białe dwa golebie — 
Niech za morze lecą śmiało... 
Każdy kartkę niesie białą, 
Owinieta koto nóżki 
I w obrączce skryta złotej... 
Każdy list ma mej tęsknoty, 
Bo mt dobre rzekły wróżki, 
Żebym owe wysłał posły, 
Aby wieść ct zaraz miosły, 
Że w promiennej tu Itahi, 
Gdze bogowie się kochalı, 
Milość ludzi mie przestrasza, = 
Więc t biedna małość nasza 
Może tu zamieszkać skrycie 
Na słoneczne, jasne 2ycıe. 
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Choćbyś się nie wiem jakim smutkiem strut, 
W zaułkach duszy twej jest mowe życie, 

Co, jak pak róży, czeka na rozwicie — 

I będziesz dalej złudzenia swe snuł, 

Choćbyś sie nie wiem jakim smutkiem strut... 


Choćby ct wszystkie przepadły nadzieje 

I pekt ostatni twój kotwiczny sznur, 
Jeszcze twa dusza zwycięski przywdzieje 
Szyszak, pękami ozdobiony piór, 

Choćby ct wszystkie przepadły nadzieje... 


I choć już dawno życia będziesz syt, 
Jeszcze cię swemt ljanamt omota 

Ta wiekutsta do słońca tęsknota, 

Co mocą wierzyć każe oczom w Swit — 
I pojdziesz w życie, choć go będziesz sył!... 
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